
Dziennik społeczny, polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom Ziemi Radomskiej.
yii2JU.iUŁ'nUL.U JJ.2 JJ^UWga!ę!ggŁJ."....! «LL!U "'J1U Łt UU-yl.

Prenumerata w Radomiu wynosi: i
■ Miesięcznie...........................3 k. 30 h.
Ż odnoszeniem do domu . 4 k , 30 h.

Na prowincji z przesyłką pocztową: i 
Miesięcznie ... 4 k. 30 h.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska Nit 46, dom Hempla. 
Filja Administracji: Księgarnia Edwarda Sucharskiego.

Redakcja otwarta od 12 do 1 i od 6 do 7 po poi. Administracja od 9 do 12 i od 2 do 5 po pot. 
Rękopisów niezastrzeźonych Redakcja nie zwraca.

====s===== N timer pojedynczy 20 li a 1 er zy.
Glos Radomski nabywać i prenumerować można we wszystkich Księgarniach, w Sklepie 
spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska Ab 72; w Składach Win i Towarów 
Kolonjainych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska; Grajnerta, ulica Skaryszewska A® 16; 

J. Witkowskiego, róg ul. Długiej i Szerokiej.

Cena ogłoszeń:
Ne 1 sfr. wiersz garmontowy 2 k. — h.
. HI . , petitowy. . 1 , 20 .
» IV , - . 60 .

Drobne za wyraz . . . . . - . 20 »

r “V KSIĘŻNICZKA HELA
U&nK I g wspaniały kino-romans w 5-ciu wielkich częściach.

Od Wydawnictwa. Sprawy polskie.

»

Czyniąc zadość potrzebie chwili i 
.powszechnie wyrażonym żądaniom 
ogółu, powołałem z górą dwa. lata te­
mu „Głos Radomski" do życia. Trak­
tując wydawnictwo jako placówkę 
społeczno - obywatelską, znosiłem 
wszystkie ciężary związane z wyda­
waniem pisma; które — wobec nieby­
wałych cen papieru i drukarni— wzra­
stały nieomal z dnia na dzień.

Uważając że w tych warunkach 
mam prawo odwołać się do pomocy 
społecznej, kilkakrotnie odwoływałem 
się do ogółu radomskiego, nie znajdu­
jąc jednak współpomocy, a nie mogąc 
sam dźwigać dalej ciężaru, jaki wy­
tworzyły warunki i ok-nlmności- woj- 
.uy — zmuszony jestem z dniem 1-go 
kwietnia wydawnictwo „Głosu Ra­
domskiego" zawiesić.
. Wszelkie nadpłacone sumy zwraca 
Administracja pisma.

Mawia „Gloso MniMo".
«

Korzystając z kursów jakie odbyły 
idę w Radomiu, a. mających na celu 
praktyczne przygotowanie do przysz­
łej odbudowy kraju, o czym kilka 
krotnie pisaliśmy na łamach „Głosu" 
W Magistracie odbyło się zebranie w 
sprawie utworzenia w mieście na­
szym, Jako w centrum okupacji austr- 
Jackiej hurtowni dla wszystkich sto­
warzyszeń budowlanych prowincjo­
nalnych.

Zebranie, które zgromadziło 40 o- 
sób, zagaił Prezydent, poczym na 
przewodniczącego*powołano p. B. Ep- 
steina, na sekretarza zaś p. Henryka 
Nowakowskiego, technika miejskiego.

Sprawę całą referował p. Jasiński, 
kierownik kursów i patron Stów, bu­
dów. nawołując do założenia centrali 
i wybudowania cegielni, przyczyni 
wskazał, że stów, budów., które win­
ny powstawać jak najszerzej, mając 
ulgowe taryfy przewozowe, na równi 
z transportami wojskowymi, oraz pod­
kreślał, że stowarzyszenia mają poza 
stroną handlową i charakter idei, 
aby wyrwać handel z rąk obcych. 
Pan Jasiński informuje, że na budowę 
eegiełni Komenda daje drzewo darmo, 
a do wypalania cegły z ustępstwem 
60%.

W dyskusji jaka wyłoniła się nad 
sprawą sfinansowania przedsiębior­
stwa, p. Pruszak postawił wniosek, aby 
kapitału udzieliło Tow. Wzaj. Ubezp. 
i należność odbierało ratami przy pre- 

.rujach.
Wobec togo, że wszyscy uznali po­

trzebę tego rodzaju akcji, dokonano 
wyborów Komisji organizacyjnej z 
prawem kooptacji do której weszli pp.

: M. Brzozowski, Ił. Epstein, J. Glisz-1| 
czvński, P. Dzikowski i II. Nowakow-5: 

_skl, }!
Na zastępców powołano pp. Klinów-'

■ skiego, Sipowicza, Jakaczyńskiego,
I Pruszaka i Ettingera.

----------:-----------

(Mli Mn.«Wnit.
i Z Warszawy donoszą, że jeśli oznaki 

nie mylą—zbliżamy się do chwili wy­
jaśnienia sytuacji politycznej. Przed-

i miot poufnych — na razie —- układów: 
między władzami niemieckimi a czyn­
nikami miarodajnymi polskimi stano­
wi szereg doniosłych zagadnień. Za­
czyni: się również zaryeowywhć i-ls 
nowego, a raczej odnowionego pro­
gramu niemieckiego w sprawie pol­
skiej..

Już w najbliższej przyszłośei polskie 
czynniki miarodajne znajdą się pra­
wdopodobnie w sytuacji, która umo­
żliwi utworzenie gabinetu ministrów.

■ Słychać nawet, że stanowisko pre- 
i zyaenta ministrów powierzone być 

ma Maciejowi ks. Radziwiłłowi, który 
niedawno powrócił do kraju.

Sprawa układu osobistego nowego 
gabinetu na razie nie jest omawiana. 
Słychać, że wejdą ponownie niektórzy 
członkowie poprzedniego gabinetu o- 
raz przypuszczalnie przedstawiciel Ko­
ła Międzypartyjnego.

Ministerstwo skarbu objąć ma po­
nownie p. Jan Kanty Steczkowski.

Jednocześnie nie brak głosów, że 
prezesurę ministrów zaproponowano 
p. Steczkowskiemu.

Gabinet p. Steczkowskiego, sądząc
1 z wyrażanych niejednokrotnie przez 
; tego żądań byłby aktywistyczny, lecz 
j uwzględniający przedewszystkim za- 
; dania konkretne, w szczególności zaś 
' przejęcie skarbu i majątku narodowego 
i na rzecz państwa.
I P. Steczkowski wyjechał do Berlina 
| jak mówią, właśnie w celu omówienia 
i tych kwestji i w zależności od ich za- 
I łatwienia przedstawić ma Radzie Re- 
i gencyjnej definitywnie decyzję swą 
i ca do objęcia prezydentury gabinetu.

Akcja wojenna Japonji.
Wedle wiadomości z Waszyngtonu, 

i do rozmaitych portów chińskich przy- 
i były amerykańskie okręty przewozo- 
: we, które mają odjechać do Właily- 
‘ wostoku. Wszystkie okręty koalicji, 

stojące na kotwicy w Archangielsku 
i Wlady wostoku, mają służyć do prze­

rw ozu amunicji do Japonji i Chin.
4 Japonja w zamian za znaczne ustęp- 
i stwa podjęła się akcji wojennej prze- 
* ciw Rosji.

Parlament japoński uchwalił kre­
dyt w kwocie 1 miljarda jenów na ce­
le mobilizacji. Pięć roczników mary­
narzy powołano do szeregów na 5 bm.

i

I

I

I
I

I

Wojsko polskie w Rosji.
Komitet wojskowy na czele którego stoi • 

por. Raczkiewiez, ma się rozwiązać wobec 
objęcia zwierzchnictwa nad oddziałami pol­
skimi w Rosji przez Radę Regencyjną. ;

Rada Regencyjna mianować ma komisa- ; 
rza, który z ramienia Rady będzie stale prze­
bywa! przy korpusie jen. Dowbora Muśnic- ; 
kiego. i

-------- -—4------- — -

PROGRAM 
nowego jen, gubernatora.

Do lwowskiej „Gazety Wieczornej* 
donoszą a Lublina co następuję:

„Jak wam wiadomo kierownictwo 
jeneralnego gubernatorstwa wojsko­
wego objął po dymisji jen. Szeptyckie­
go jen. Antoni Liposzczak, kroat, do­
tychczasowy komendant korpusu na 
froncie siedmiogrodzko - rumuńskim.

Przybył on tu w końcu ubiegłego 
miesiąca i do przedstawionych mu u- ■ 
rzędników miał długą przemowę, któ- i 
ra naogół zrobiła dobre i sympatyczne 
wrażenie swoją prostotą, spokojem i 
szczerością. Zaznaczył swe wojskowe 
stanowisko i wyłączną swoją odpowie­
dzialność za wszystko, domagając się 
bezwzględnej szczerości i znoszenia 
się z mm we wszystkim. Wyraził w 
swej przemowie, iż jest absolutnym 
wrogiem z jednej strony t. zw. „Refe- 
rentenwirtschaft*, z drugiej strony t. 
zw. „Hintertreppenpolitik*, bo, jak 
powiedział: „że chociaż nie jest tech­
nikiem z zawodu, to jednak twierdzi, 
że „Hintertreppen* zawsze są gorzej 
budowane, niż schody główne i są ła­
two „bautaellig*.

Zaznaczył specjalne zainteresowa­
nie się sprawami potrzeb wojskowych, 
kwestiami gospodarczymi, ekonomi­
cznymi i socjalnymi, podnosząc, że 
dwukrotnie walcząc na terenie pol­
skim miał sposobność przekonać się o 
strasznym zniszczeniu kraju, i potrze­
bie jego dźwignięcia.

W kwestjach politycznych oświad­
czył, iż w polityce był dotąd „białą 
kartą*. Jako jenerał, hołdujący nowo­
żytnym zasadom, nie może nie uzna­
wać tych spraw, zostawia każdemu 
jednak bezwarunkowo polityczną swo­
bodę myślenia i osobiście i z jego 
działalności, podkreślając wszakże, że 
tylko wzgląd na dobro służby może 
stanowić w tym kierunku granicę.

Pod koniec zapewnił jenerał Lipos- 
cak, ża dla każdego najwyższego i naj­
niższego o każdej porze dnia i nocy 
jest zawsze do dyspozycji i prosi o 
najszczersze odnoszenie się do niego. ■ 
Wyraził też nadzieję, że na przedsta­
wionej przez niego platformie wszys­
cy złączą się razem „dla dobra służby, 
monarchji i tego kwitnącego kraju 
polskiego, którego dalsza świetna 
przyszłość zdaje się być zapewniona*.

Układ austrjadio-ukraiński.
2>G«newy donoszą de „Kurjera Ilu­

strowanego: Paryski,, Matin" twierdzi, 
że według układu, zawartego przez 
Austro-Węgry z Ukrainą,

1) Ukraina stwierdza swe całkowi­
te „desinteressemęnt* w stosunku 
do Besarabji,

•2) Wyrzeka się uroczyście wszel-
' kich pretensji do terytorjów węgier­

skich zamieszkanych przez ukraiń-
I CÓW.
! 3) Odstępuje Austro-Węgrom w oko-
■ iicy Chocimia pas terenu przestrzeni
> 30*000 kilom, kw.
i 4) Austro-Węgry zobowiązują się 
i do rozgraniczenia prowincji galicyj- 
; skięj drogą kompletnego ‘ wyodręb- 
i nienia Galicji wschodniej od okręgu 

krakowskiego.
Co stwierdza „Biło-?

„Diło“ ruskie w numerze niedziel­
nym pisze dosłownie o stosunkach, 
panujących na „ukraińskiej" Chełm- 
szczyźnie.

„Ani jednej szkoły, ani jednego na­
pisu ukraińskiego, na tej historycznie 
i etnicznie ukraińskiej ziemi!"

Nowe zbrojenie Rosji.
Wedle 'doniesień z Petersburga, Ro-

■ sja mimo zawarcia pokoju gorączko- 
i wo się zbroi. Dekret Rady komisa- 
, rzy ludowych zarządza uzbrojenie 
| całej ludności i urządzenie szkół 
i strzelania.

Walki na froncie francuskim.
„N. W. Tageblatt" donosi z Berlina: 

„Nat. Ztg." donosi, że na froncie za- 
, chodnim toczą się gwałtowne walki 

artyleryjskie.
Zgromadzenia narodowe zakazane.

; „Kurjer Lwowski" donosi: piano-
I wane na 17 b. m. Zgromadzenie na­

rodowe w Krakowie zostało przez wła­
dze zakazane.

Marsz na Odesę.
; Według „Dziennika kijowskiego", ukraiń­

ska rada centralna przygotowuje wojsko 
pod dowództwem Petlury dla oswobodzenia 
Odesy i Charkowa'od bolszewików. W Char­
kowie rządzą wciąż jeszcze bolszewicy, w 
Odeśie jednak panowanie ich jest już mocno, 
zachwiane. Żołnierze bolszewiccy razem z 
czerwoną gwardją teroryzują miasto i usi­
łują zabezpieczyć dobytek zrabowany, za­
nim zmuszeni będą cofnąć się ku wschodo­
wi.

Znów książę Wied!
„W. Allg. Ztg." donosi z Berlina: 

„Espress Corresp." donosi z Sofji:
Znaczna liczba wpływowych poli­

tyków rumuńskich w Bukareszcie i w 
Jasśach przyłączyła się do zapatry­
wań Marghilomana i Carpa, że król 
Ferdynand powinien stanowczo ab- 
dykować, jeżeli polityka Rumunji ma 
wkroczyć ną nowe tory.- Jako kan­
dydata. do tronu rumuńskiego wymie­
niają ks. Wieda,
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Obwieszczenie o kartoflach. Ostat­
nie rozporządzenie c. i k. Kom. obwod. 
o kartoflach głosi, że obrót kartoflami 
w obrębie powiatu jest producentom 
wzbroniony.

Przywóz kartofli z innych powiatów 
jest wolny tylko za wyraźnym zezwo­
leniem c. i k. intendancji (E. V. Z.).

Wojska i zakłady rozmieszczone w 
obrębie c. i k. Jeneralnego Guberna­
torstwa wojskowego mają żądać po­
krycia swojego zapotrzebowania w 
Intendancji (E. V. Z).

Komitety aprowiżacyjne mają po­
trzebnych ilości kartofli żądać w Rol­
niczym wydziale c. i k. Komendy po­
wiatowej najdalej do dnia 5 każdego 
miesiąca za miesiąc następny.

Przeznaczone na wywóz ilości kar­
tofli mają zakupywać kupcy, upraw­
nieni do tego przez Intenuancję (E. V. 
Z.). X

Wszystkim innym jest wywóz kar­
tofli wzbroniony.

Dla celów aprowizacyjnych i kon- 
sumcyjnych obowiązuje cena 50 kor. 
za 100 kg. loco miejsce, produkcji, 
W razie dowozu należy się przy odda­
leniu przekraczającym 7 kim. za każ­
dy dalszy kilometr i za każdy centnar 
metryczny dodatek w wysokość 30 
halerzy.

Przy odbiorze policzy się w uwzględ­
nieniu dopuszczalnej 3% domieszki 
ziemi 103 kg. jako 100 kg.

Uwidocznianie cen. C. i k. Kom. Ob­
wod. wydala rozporządzenie w spra­
wie uwidocznienia w handlach, slde- 
pach, restauracjach, mleczarniach, ką­
pielach i t, d. cen na artykuły pierw­
szej potrzeby, przyczyni jako przed­
mioty codziennego użytku należy u- 
ważać wszystkie te rzeczy, które słu-. 
żą do zaspokojenia koniecznych po­
trzeb życiowych człowieka łub też 
do wyżywienia zwierząt domowych 
względnie wytwarzania tego rodzaju 
przedmiotów.

W obrocie przemysłowym mają być ; 
ceny wszystkich takich artykułów j 
uwidoczniono i to w taki sposób; iż ■ 
ceny muszą być wyraźnie uwidocznio- ; 
ne a cyfry wszystkie pisane w jedna- > 
kowej wielkości.

Za następujące oświadczenia muszą 
być ceny też uwidocznione a miano­
wicie: wynagrodzenia fryzjerów, za­
kładów kąpielowych, restauracji, do­
rożkarzy, posługaczy, mleczarni i ka­
wiarni.

Obowiązek uwidocznienia cen od­
nosi się także i do takich towarów, 
które podobnie jak guziki, krawatki ■ 
i t. p. nie wystawia się publicznie, lecz 
przechowuje się w pudłach lub szu­
fladach.

Wobec tego cena wszystkich ta­
kich towarów przeznaczonych na 
sprzedaż ma być oznaczoną i uwidocz­
nioną.

Przekroczenia będą karano do 5 tys. 
koron grzywny.

Powrót uchodźców. Do Radomia 
napływa coraz więcej uchodźców po­
wracających obecnie z Rosji, .tak 
opowiadają, we Lwowie przebywają 
na 14-o dniowej kwarantannie ogrom­
ne masy uchodźców, które zjadą j 
wkrótce do Królestwa.

Powraca przeważnie sfera wyrobni­
cza i włościańska, ewakuowane przy­
musowo.

Spodziewać się należy wkrótce ma­
sowego powrotu" rzesz, któro reemi- 
grują z Rosji. Czy miasto nie myśli 
o żadnych zarządzeniach dla tych mas

I

i

i

I

' — przeważnie na razie bezdomnych 
i i-f jak się zdaje — pozbawionych 

środków materjalnych. Akcja jakaś 
w tym kierunku byłaby bardzo pożą­
dana. ■ .

Rocznica zgonu. Dziś przypada 
piąta rocznica zgonu ś. p. Walerego 
Przy borowskiego, świetnego autora 
książek dla młodzieży, dziś jeszcze 

' cieszących się wielką, popularnością, 
,Ś. p. Przy borowski osiadły w Rado­

miu tu stworzył szereg utworów, wią- 
żąc nazwisko swoje z miastem na- 

i szym w którym przez lat wiele miesz­
kał i pracował, o czym Radom winien 
jednak wiedzieć i pamiętać...

- - - - - - «- - - - - -
W sprawie sklepił „Zieumek”.

I

Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie wy­
jaśnienia treści następującej:

Niemal od początku założenia słyszy się 
narzekanio, że sklep Ziemianek jest najdroż­
szym w mieście, że podbija ceny i że, jakoby 
wieśniaczki na targu, tłomacząc się ze swych 
wysokich żądań, powoływały' się na nasz 
sklep.
W imię prawdy i bezstronności trzeba po­

wiedzieć, że mniemanie to nie jest słusznym. 
Drożyzna jest powszechna, ceny są bardzo 
wysokie wszędzie, więc i sklep Ziemianek 
musi również drogo sprzodawać; jednak, że 
nie drożej jak w innych sklepach, to może 
Zarząd upewnić, a nawet podać pewne cy­
fry porównawcze. Trudno wymagać, aby 
producenci kierowali się tak dalece filantro- 
pją, aby przysyłali do sklepu towar po złej 
drodze, przy trudnej dostawie, po cenie niż­
szej od tej, jaką im dają na miejscu różni 
ajenci i kupcy. Twierdzenie, że kobiety 
wiejskie powołują się na nasz sklep, nie wy­
trzymuje krytyki, wobec tego, że kobiety 
przeważnie nic o tym sklepie nie wiedzą; 
dowodzi to jedynie złośliwej agitacji, jakąsze- 
rzą współzawodnicy, przytym wobec obro­
tów w innych sklepach spożywczych i na 
targu—ilość towaru w naszym sklepie sta­
nowi tak minimalny procent, że o podbija­
niu cen w mieście chyba mowy być nie

■ może.
Sklep Ziemianek nie jest prowadzony 

w niczyim interesie prywatnym, lecz aałożo- 
{ ny został jedynie w celu społecznym. Wszel­

kie zyski pójdą na stowarzyszenie, Radom- 
j skie Koło Ziemianek, które pragnie uczci­

wym sposobem zdobyć fundusz na założenie 
i szkoły gospodarskiej dla dziewczyn wiej 
! skich, na wzór Nałęczowa lub Mirosławie-

Zarząd R. K. Z. pragnąłby zadowolić za-'
■ równo producentów, jak i konsumentów, co 
i w dzisiejszych czasach wojennych jest bar­

dzo trudnym, zwłaszcza, gdy wchodzą w grę 
najrozmaitsze uboczne czynniki i z wielu 
przeszkodami walczyć trzeba.

Wszelkie zażalenia, o ile tylko są słuszne, 
; Zarząd najchętniej uwzględni, wszelkie na­

dużycia karać będzie, prosi tylko Szanowną 
Publiczność, aby nie operowała ogólnikami, 
nie wytaczała skarg nieuzasadnionych, iocz 
najlepiej zwracała się piśmienne wprost do 
zarządu R. K. Z. za pośrednictwem sklepu.

Zartąd Tiodom. Kola Ziemianek.
........ « -----

Zjazd Pracowniczy.
Od Rady Polskich Stów. Pracow­

niczych w Warszawio otrzymujemy 
następujący komunikat:

Zgodnie z wnioskiem swej Komisji 
zjazdowej Rada polskich Stowarzy­
szeń pracowniczych, na pełnym swym 
posiedzeniu w dn. 22-im b. m. uchwa­
liła jednomyślnie: zwołać do Warsza- 
wX na dni 18, 19 i 20 maja r. b., Zjazd 
Pracowników Handlowych, Przemy­
słowych i Biurowych.

Komisja zjazdowa do porządku ob­
rad włączyła dotychczas szereg spraw 
z najżywotniejszych dziedzin bytu 
pracowników handlowo - biurowych i 
przemysłowych.

Komisja zjazdowa uprzejmie prosi 
Zarządy Stowarzyszeń pracowniczych 
o zgłoszenie referatów, oraz przesyła­
nie nowych swych wniosków i refera­
tów, do dnia 7-go kwietnia r. b. włącz.

Przed tym terminem prosimy też o 
wiadomość o liczbie delegatów swych 
na Zjazd (po jednym dolegacie na 
każdą setkę członków Towarzystwa 
liczące 100 członków i mniej przesy­
łają po 2-delegatów).

Opłata za udział w Zjeidzie wynosi 
od delegata (za którego płaci Zrzesze- 
szenie) i członka zrzeszenia, (należą­
cego po Rady polskich Stowarzyszeń ■ 
pracowniczych) — po 10 marek, od 
członków Zrzeszeń nie należących do 
Rady po 15 marek, od gości po 20 ma­
rek.

Referaty, wnioski i korespondencję 
prosimy przesyłać pod adresem:

Rada polskich Stów, pracowniczych 
w Warszawie (Sienna 16) dla Komisji 
Zjazdowej.
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Z K R fi J U.
Biuro kupna i sprzedaży ziemi.

Z Warszawy donoszą:
Zarząd Związku Kotek rolniczych 

postanowił założyć „Biuro kupna i 
sprzedaży ziemi" dla drobnych rolni­
ków.

W celu zorganizowania wymienio­
nego biura powołano specjalną komi­
sje, która już rozpoczęła swoją dzia­
łalność. Pierwszym zadaniem jest u- 
łatwienie kredytu drobnym roinikom 
na kupno ziemi. W tym celu komis­
ja porozumiewa się z poszczególnymi 
bankami.

Krajowy związek ratowania dzieci.
Z Warszawy donoszą: W celu zor­

ganizowania szerszej akcji ratowania 
dzieci od panującej wśród nich śmier­
telności, powstał projekt utworzenia 
związku krajowego towarzystwa ra­
towania dzieci i instytucji opieki nad 
dziećmi.

Nagroda za zabicie.
Gubernator wojskowy okręgu wło­

cławskiego, baron v. Luetsow, wy­
znaczył 500 marek nagrody Rudolfowi 
Bueschke’mu ze wsi Siedlisk! gminy 
Sompolna za to, że podczas napadu 
bandyckiego zabił jednego z bandy­
tów.
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* Ze'Sztokholmu do “Voss. Ztg'.“ do­
nosi M. Fehrmann o niesłychanej trwo­
dze, jaka ogarnęła stolicę na wieść o 
przyjęciu niemieckich warunków po­
koju.

Wyczerpana i zgłodniała ludność 
nie przyjęła jej z uczuciem ulgi, lecz 
ze strachem, ponieważ miasto zdaje 
sobie sprawę, że czekają je dni strasz­
nej grozy. Poza szczątkami kilku puł­
ków gwardji, w których zachowała 
się jaka taka dyscyplina, w Petersbur­
gu znajduje się conajmniej 50,000 ma­
ruderów, którzy jako czerwona gwar- 
dja, pułki rewolucyjne, wolne bataljo- 
ny i t. p. występują, a nad którymi 
już i Smolny Instytut stracił wszelką 
władzą.

Bończ Brujewicz — faktycznie od ; 
miesiąca formujący czerwoną armję, 
codziennie wydobywa z pod ziemi 
2,000 do 3,000 bandytów zdolnych do 
wszystkiego. Dość spojrzeć na twarze 
czerwonych rekrutów, otaczających 
codziennie zbrojownię, by widzieć, że 
tam gromadzą się wszystkie szumowi­
ny stolicy, pijane surogatami wódki i 
wydające dzikie wrzaski i pogróżki. 
O ileby przed podpisaniem warunków 
Niemcy zbliżyli się do Petersburga, 
nastąpią dni takich okropności, z ja­
kimi nic dotąd nie dało się porównać.

Przedsmak tych strasznych rzeczy 
odczuwają już Carskie Sioło, Ałeksan- 
drowsk, Ligowo i inne pobliskie miej­
scowości, gdzie ten tłum pracuje przy 
okopach. Codzienne krwawe bójki
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= INSTRUKTOR OGRODNICZY = 
z wyższym wszechstronnym'wykształceniem zawodowym, rozpoczął prace 
objazdowe inspekcyjne z ramienia Radomskiego Towarzystwa Ogrodniczego.

Zamówienia przyjmuje Biuro Towarzystwa—Plac 3-go Maja nr. 1—w go- 
dżinach; od u rano do 1 w południe i od 3 do a po południu.

I toczą się przy rowach strzeleckich, 
; gdzie przechowują ci rabusie kradzio- 
. ue towary- i gdzie są kryjówki kobiet 
I ćwierć świata. Tak zwani oficerowie 
' ośmielają się tam zaglądać tylko pod 
j strażą i w pancernych automobilach, 
i Komisarz ludowy Podwojski nie od­

waży się tam pokazać.
Ludność cywilna i spokojna ucieka 

z miasta, gdzie może: nad jezioro Ła- 
doga, do letnich nie ogrzewanych wil­
li, do piwnic. Nigdy jeszcze Peters­
burg nie był tak zdenerwowany jak 

| dziś, gdy został na łasce zbrojnego 
I tłumu, który ani rządu nie słucha ani 

traktatów nie uznaje.
----------•----------

PRZEGLĄD PRASY,
Nlewolno sprzedawać!

„Głos Lubek" podnosi tak bardzo 
aktualną sprawę przechodzenia włas­
ności naszej w ręce obce i pisze, co 

! następąje:
Dawno i wytrwale porusza się 

sprawę sprzedawania obcym przy­
byszom naszych m aj ątkó w ziemskich, 
domów, zakładów przemysłowych 
i t. p., wszelkiej wogóle własności 
realnej. Podnosi się tę kwestję, 
wykazuje jej doniosłość i skutki i 
nawet piętnuje się w pewien sposób 
tych, którzy mimo wszystko ojco­
wiznę swą, czy warsztat pracy i bo­
gactwa narodowego, a zarazem pod­
stawy własnej egzystencji puszcza­
ją ze swych rąk, oddając w cudze.

Mimo to fakty podobnych sprze­
daży, większych lub mniejszych, 
czasom niewinnych, czasem niesły­
chanie skandalicznych i oburzają­
cych, powtarzają się stale, zachodzą 
nawet dziś, gdy zdawało by się, że 
wszyscy mamy .na ustach hasło o- 
brony własności, a w pierwszym 
rzędzie ziemi.

Popatrzmy na nasze statystyczne 
mapy przedwojenne. Zastanówmy 
się nad ilością i znaczeniem tych ' 

; obcych kolonji, jak wrzody wyro­
słych na naszym ciele. Ale zasta­
nówmy się dobrze i głęboko —• czy 

1 ęne nie -wypijają z nas żywotnych 
; soków, czy nie doprowadzą ciała 

naszego do rozkładu, że rozpadnie 
się i zczeżuie? Czy te kolonje nie 
znaczą poprostu, Se faktycznie nas 
już niema tam, gdzie siedzą obco­
krajowcy, że ten szmat ziemi tylko 
pozornie jeszcze nazywa się Polską, 
a w istocie jest już Judeą czy Bran- 
deburgią, że my wyrwani już stam- N 
tąd z korzeniami, a inne plemiona 
pasożytniczo zaszczepione na naszej 
glebie—więc nam śmierć im—życie.

A cóż dopiero mówić, gdy włości 
nasze kilkudsiesięcio włókowe, gdy 
cale dzielnice naszych miast, gdy 
nasze bogactwa narodowe, kopalnie,, 
iródła, miljonowe przedsiębiorstwą 
puszczamy z rąk, dozwalając obco­
krajowcom wykupywać je i wyzy­
skiwać?4 ;

Czyż słowa te wymagają jakich­
kolwiek komentarzy?

WOJNA.

automobilach.

Kóimmńbtó urzędowy nzefflW#,
ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.

Angielskie natarcia oddziałów wy­
wiadowczych trwają nadal; silniejsze 
oddziały ruszyły do ataku na południe 
od Monchy: przy odrzuceniu ich wzię­
to jeńców. Wieczorem Walka ogniowa 
ożywiała się kilkakrotnie.
Pierwszy jen. kwater mistrz LuAendorf}.
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o Oleje maszynowe i cylindrowe, 
® smar do wozów, tłuszcz Tovot’a.
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